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liiljarder, o którym śmierć zapomniała...
J o h n  D .  R o c k e f f e lle r  o b c h o d z i  96-te u r o d z i n y

John D Rockefeller, najbogat­
szy c z ło w e k  na świecie, rozpoczął 
w  ubiegłym tygodniu 96 rok życia. 
Stary m iljarder, który już od 
dziesięciu lat nie zajmuje się inte­
resami swego olbrzymiego przed­
siębiorstwa, oświadczał przy tej 
sposobności reporterom że ma 
jeszcze jeden jedyny cel w życiu; 
chce mianowicie osiągnć setny 
rok i być tem samem pierwszym 
miłjarderem, który doczekał się 
tego iście patrjachalnego wieku.

I zdaje się, że Rockefe ller  o 
siągnie ten nieUywaly rekord, bo 
prowadzi on w swoim pałacu w 
Lakehurst (N e w  Jersey ) nadzwy­
czaj regularne życie. Od czter­
dziestu lat pożywienie jego  skła­
da się tylko z ja j,  mleka i jarzyn. 
Człowiek ten nigdy nie wyp ił  ani 
jednej kropli alkoholu, nie zna 
smaku tytoniu, nie byl nigdy w 
teatrze lub kinie, i od dziesięciu 
lat nie czytuje gazet. Jego jedy ­
ną rozrywką jest obecnie codzien­
na dwugodzinna przechadzka..

Krczus amerykański uważa, że 
zasłużył sobie dobrze na spoczy­
nek, bo od 15-go do 85-go v.roku 
życia pracował bezustannie. Przez 
siedemdziesiąt lat Rockefe ller 
sprzeaawal na fię  i nic innego; na 
tem polu wykazał nielada zręcz­
ność. Dowodem tego, sposÓD, w 
jaki podbH rynek chiński.

P rzy  końca ubiegłego stuleci a, 
gdy Rockefe l ler  panował już nad 
przemysłem naftowym całej Am e­
ryki, postanowi! rozszerzyć s fe r ;  
swego działania na Chiny. Lecz w 
jaki sposób zmusić Chińczyków 
do kupowania nafty ? Rockefe ller 
.urządził się bardzo sprytnie. Ku­
pił naprzód w  Am eryce fabrykę 
lamp; potem przez trzy lata a jen­
ci jego  objeżdżali Chiny i dawali 
każdej rodzinie jako podarunek 
lampę naftową. Posiadając lampy, 
Chińczycy byli zmuszeni kupować 
naftę i w  krótkim czasie statki 
Rockefellera dostarczały regu lar­
ne setki tysiący tonn nafty do kró 
lestwa żółtej rasy...

Rockefe ller  sprzedawał coraz 
więcej i temsamem bogactwo jogo 
wzrastało nieustannie. W  końcu 
byl już tak bogaty i tak stary, żc 
musiał wyco fać  się z interesów. 
Lecz pomimo tego, zawsze jeszcze 
myślał o nafcie. Kilka lat temu. 
kiedy wszystkie jazz bandy grały 
popularna pieśń , .A 11 alone“ , sta­
ry miljarder, zapytany, jaka jest 
iego ulubiona piosenka, odpowie­
dział; „O il  a lone !“  (ty lko n a f ta ! )

W  ostatnim czasie Rockefeller, 
który byl już tak bogaty, że nie 
uważał za stosowne dalej zara­
biać p ien iędzy; zaczął myśleć nad 
tem, w  jaki sposób mógłby wydać

część swej fortuny. N ie  posiać..- 
jąc przyjaciół, nie gra jąc w kat 
ty i będąc nieprzyjacielem zw ie­
rząt, m iljarder postanowił sub­
wencjonować rekonstrukcje sta­
ry ch arcydzieł sztuki na całym 
świecie. W ten sposób król nafty 
dal 20 m iljonów na restaurowanie 
zamku wersalskiego, 50 miljonów 
na uzupełnienie zbiorów „B n -  
tish Museum", zakupił zbiór słyn­
ny Rembrandt.‘ów dla swojej o j­
czyzny itd., itd. Razem w przecią­
gu ostatnich 5-ciu lat. Rockefe ller  
wydal na te ctde około 750 m i l :o- 
nów dolarów. t’ ^“ :eważ ' k

osobiście nie interesował się sztu­
ką, nudził się okropnie; jedyną 
jego rozrywką byia gra w  golfa, i 
w tym celu zaangażował mistrza 
amerykańskiego Smitsona, które­
mu płacił 120 .000  dularów rocznie 
za to, że grał z nim codziennie 
przez dwie godziny!

Od kilku miesięcy jednak. Ro­
ckefeller jest już za słabym, by 
grać codziennie. W ięc pielęgnuj? 
się 1 ylko, by dożyć setnego roku. 
W  96-tą rocznicę swych urodzin, 
stary m il jarder zarobił swoje o 
statnie pieniądze —  pięć mijjo- 
nów dolarów. T y le  bowiem wyno­

si premia, którą towarzystwo u- 
bczpieczeń musiało mu wypłacić. 
Rockefeller, który od dwudziestu 
lat nie nosi przy sobie żadnych 
pieniędzy, spogląaał z ciekawo­
ścią na olbrzymią paczkę bankno­
tów, leżącą przed jego sekreta­
rzem i rzekł w końcu :

—  Johnson, pokaż mi pan b i l“ t 
stu dolarowy, bo chciałbym w i­
dzieć, jak ‘teraźniejsze pieniądze 
w y g lą d a ją !

A  po chwili dodał, uśmiechają-.; 
s i ę :

—  Nieładne, ale dobre '. „

Fałszywy malarz zabrał arau>dziu)a Klejnoty
N i e s a m o w i t y  p o m y s ł  p a r y s k i c h  w ł a m y w a c z y

Od kilku dni cały Paryż  śmie­
je  się z przygody, która zdarzyła 
się par.u Leonowi Zismanowi i 
kosztowała go 300.000 franków.

Jubiler ten posiada wielki ma­
gazyn w centru,nr Paryża, przy u 
licy Quatre-Septembre, niedaleko

Opery ; codziennie w  południe p. 
Zisman zamyka sklep na trzy zam­
ki i udaje się do swego mieszka­
nia, znajdującego sie na drugiem 
piętrze tego samego domu, spoży­
wa obiad i po godzinie wraca do 
magazynu.

Nowy teleskop papieża
w  o b s e r w a i o r j u m  a s t r o n c r r . k z n e m  w  C a s t e l g a n d o l f o

dolfo, gdzie są znacznie dogod­
niejsze warunki do obserwacyj a- 
stronomicznych, już chociażby 
dlatego, że obserwacje te ogrom­
nie utrudniała w samym W atyka­
nie luna świateł, bijąca na niebo 
od Rzymu Widząc doskonale re ­
zultaty tej przeprowadzki i chcąc 
rozszerzyć jc-szcze bardziej obser­
watorium, Ojciec sw. w  roku bie- 
ż.ącym kazał wybudować drugą 
wieżę i obstalo\val drugi teleskop. 
Teleskop ten składa się z dwóch 
identy cznych cylindrów, z których 
jeden zawiera w łaściwy teleskop 
600 mm., drugi zaś jest astrogra- 
ftfm 100 mm. Mimo, że nowy te le­
skop jest bardzo wielki i ciężki 
(waż.y ok 12  tonn), można będzie 
nim z łatwością poruszać przez 
przekręcanie odpowiednich kon 
taktów elektrycznych

W  tych dniach do Castlgandol- 
fo, letniej rezydencji O jca Św., 
przybyły poszczególne części skła­
dowe nowego teleskopu, który zo­
stał wykonany na zlecenie papie­
ża w  f irm ie  Zeiss w  Niemczech. 
W  najbliższym czasie przybędzie 
reszta części teleskopu, który zo­
stanie zmontowany przez specja l­
nego wysłannika firmy, inż. Ru- 
dolpha, na drugiej w ieży  o rucho­
mej platformie, stanowiącej wraz 
z pierwszą identyczna wieżą, zbu­
dowaną w roku ubiegłym, obser­
watorium papieskie.

Ojciec św., jak wiadumo, ogrom­
nie się interesuje wszystkiem, co 
ma styczność z nauką, toteż ob 
serwatorjum papieskie otoczone 
było przezeń zawsze troskliwą o 
pieką. W  roku ubiegłym na życze­
nie papieża obserwatorium z W a ­
tykanu przeniesiono do Castelgan-

P r o s i m y  p ,  p .  p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a ­

n i e  p r e n u m e r : t y  n a  m i e s i ą c  s i e r f ś e n .  P .  p .  

p r e n u m e r a t o r ó w ,  z a l e g a j ą c y c h  z  o p ł a t ą  p r e ­

n u m e r a t y  p r o s  m y  o  w p ł a c e n i e  n a l e ż n o ś c i  

d o  d r . i a  2 5  b .  m „  a b y  u n i k n ą ć  p r z e r w y  w  

o t r z y m y w a n i u  d z i e n n i k a .

Lecz w ubiegły piątek, zaledwie 
Zisman udał się na obiad, zajechał 
przed jego sklep ciężarowy samo­
chód, z którego wysiadło trzech 
robotników w bluzach malar­
skich. W  obliczu tysięcy przechod­
niów zabrali się oni uo pracy. Je­
den zaczął malować wielkie okno 
wystawowe białą farbą, podczas 
gdy drugi zasłonił wchód do ma- 
gazy nu dwoma szerokiemi deska­
mi, a trzeci., uważał na bramę do­
mu. Po półgodzinnej robocie całe 
okno wystawowe było już za.sma- 
rowane białą farbą, tak że ł u li­
cy nie można było widzieć, co się 
w sklepie dzieje. W tedy drugi 
,,malarz” , schowany za deskami, 
wybił spokojnie szybę drzwi 
w chodowych, wtargnął do mega- 
z> nu i zapakował do worka za 300 
lys ięc ’ franków' najrozmaitszej 
biżuterji...

Podczas całej tej „operac ji"  
trzeci „m alarz"  najspokojniej roz­
mawiał z sąsiadującym obok skle­
pikarzem. skarżąc się na ciężkie 
czasy i niską płacę rzemieślników 
Cdy wreszcie jego  „ko lega "  uka­
zał się z workiem w rętcach, wszy­
scy trzej wsiedli uo auta i od­
jechali....

W  kilka minut później pan Zis­
man, schodząc dc sklenu po do­
brym obiedzie, skonstatował z  
pi zerażeniem. że podczas jego  nie- 
obepności złożono mu nieproszo­
na wizytę. N ie  pozostało mu nic 
innego, jak złożyć skargę u komi­
sarza policji. Lecz mimo dokład­
nego opisu samochodu i trzech o- 
pryszków, nie udało sie jeszcze 
wpaść na trop tej kompanji. T ym ­
czasem pan Zisman ma nowe tro­
ski, bo towarzystwo ubezpieczeń 
nie chc° wypłacić jub ilerow i od­
szkodowania, twierdząc, że Zis­
man był obowiązany zostawić ko­
goś w sklepie podczas swej nie­
obecności, lub zamknąć klejnoty 
do kasy.

„G ru  w granatowe
Od szeregu lat władze policyjne 

prowadzą w  sezonie spacerowym 
dokształcające kursy dla mie­
szkańców stolicy. Jest to nauka 
chodzenia po ulicach. Przeszkole­
nie trwa zazwyczaj parę tygodni i 
przypomina znaną majową ,.grę w 
zielone". W  tym wypadku zabawa 
powinna się raczej nazywać , grą 
w  granatowe", ponieważ wykła­
dowcami tej w iedzy są polic jan­
ci, czyli t. zw. „granatow i chłop­
cy".

Warunki „ g ry  w granatowe" zo­
stały ustalone jednostronnie, pła­
ci się złotówkę za każdy niepra­
widłowo postawiony krok. Tak u- 
mówiła się z nami policja —  ho 
mj z nią nie.

Zabawa ta jednak, wraz z jej 
kosztami jest fraszką w  porów­
naniu do innych g ier  jednostron­
nych. w których społeczeństwo o- 
stalnio chcąc nie chcąc musi brać 
udział.

Tuleż nietudną wiedzę chodze­
nia po ulicach opanowałem w lot 
i obecnie mogę się nazwać „spe­
cem" w  tej dziedzinie.

Grunt poznać przepisy i prze­
strzegać ich pilnie.

Weźmy przykład.
Przepis głosi —  Przez jezdnię 

wolno przechodzić tylko na skrzy­
żowaniach.

Rozkaz.

Mieszkam "przy samym środku 
ulicy Wareckiej. której pierwsze 
skrzyżowanie wypada przy No­
wym Świecie.

Na vis a vis mojej bramy, na 
przeciwległym chodniku stoi bud­
ka z papierosami. N ie  wolno mi 
jednak przekroczyć w .środku 
jezdni.

Chcąc sie dostać do budki, mu­
szę iść do N ow ego  Świata, b< tam 
dopięto wolno mi się przedostać 
na przec iw leg ły  chodnik z budką. 
Powrót tą samą drogą. Wpraw 
dzie przecnadzka trwa dosyć dłu­
go, ale przynajmniej mam tę po­
ciechę, że nie przegrałem „w  gra- 
natowe" i złocisz został w  kie­
szeni.

Znacznie gorzej przedstawia się 
sprawa z pogonią za spotkaną 
p.ękną (n ie )zna jom ą. Jeśli się ją 
wypatrzy na przeciw ległym  chod­
niku, to trudne zadanie. Muszę 
biec do pierwszego skrzyżowania 
z twarzą zwroconą na przeciw le­
gły  chodnik. Oczywiście, roztrą 
cam przechodniów, którzy klną na 
czem świat stoi. W reszcie  docho­
dzę z nią równolegle do skrzyżo­
wania i przechodzę przez jezdnie.

A le  cóż się okazuje; P iękna da­
ma przechodzi również przez je zd ­
nię, a przepis głosi, że na jezdni 
nie wolno się zatrzymywać ani 
cofać.

N ie  mogę się z nią przywitać, 
bo muszę iść dalej. Tymczasem 
nadjeżdża parę tramwajowy auto­
busów i dorożek, które odcinają 
człowiekowi powrót. W  tym cza 
sie piękna (n ie )zna jom a g in ie  w 
tl jm nie .

Jeżeli jest  znajomą, to pół b ie­
dy. ale jeże li j e j  przedtem nie zna­
lem, to ją straciłem nazawsze —  
może przyszłą żonę, może matkę 
dzieciom? A le  zato pocieszam się 
tern, że n:e przegrałem „w  grana­
towe".

Byłoby jednak wskazane, aby 
policja umawiała się przedtem z 
mieszkańcami stolicy co do p ia  
w-ideł tej gry. Może nie wszyscy 
chcieliby' brać w niej udział. Mam 
znajomego, który zapłacił mnó­
stwo złotówek za przechodzenie 
jezdni naukos, ale ten biedak ma 
zeza, poprostu nie może inaczej. 
Trzeba te rzeczy uwzględniać.

Jur.

Sto lat w tom samem mieszkaniu
N i e z w y k ł y  r e k o r d  1 0 0 - l e t n i e g o  F r a n c u z a

W ła ś c c ic l  dóbr w  Fayet (d e ­
partament de Hautt Savoie ),  pan 
George Duponcliel, który został 
świeżo odznaczony leg ią honoro­
wą, jeść w swoim rodzaju nicpo- 
bitym rekordzistą. Z okazji swych 
setnych urodzin, pan Duponchel 
oświadczy'! bowiem dziennika­
rzom, że mieszka dziś jeszcze w

tem samem mieszkaniu, w któ­
rem się urodził.

Duponchel, cieszy się najlep- 
szem zdrowiem i jest napewno 
najstarszym jeżdżcem całego 
świata, bo objeżaża codziennie 
konno swój majątek, n igdy nie 
chorował, por .mo, że pije  co­
dziennie dwa l i t ry  wir.a i pali 
dwadzieścia papierosów.
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Z e m s t a  h i n d u s a
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

  Wiero, jakie ui żucia żyw isz wobec mnie, ale drwię sobie z te-
PTk Gdybym jednak kiedykolwiek zauważył, że tę swoją nienawiść 
chcesz zaszczepić dziteku, gdybym dostrzegł u Szamy choćby 
cień niechęci, lub lęku przede mną, nie ujrzysz jfej w ięce j !  Odgro­
dzę cię od niej nieprzebytym murem, a wasza rozłąka będzie 
trwała wiecznie Nawet po m o j e j  ś m i e  r c . l

Wiedząc, że Bahadur jest zdolny do w szystkiego, ulękła się tej 
pogróżki i przy dziecku, ku swej bezsilnej złości, grata rolę kocha­
jącej żony. Musiała! Pewnego razu przy obiedzie. wspomniawszy 
sobie, że w tej samej ssli bywała t rreudym, postała radży spoj­
rzenie pełne nienawiści, T rw a ło  to króe.utko, może pól sekundy, 
ale nie uszło uwagi Szamy i wywołało je j  glosne pytanie: —  M a­
mo, temu tak bzytko puesysz na tatusia? —  Zosia zbladła, a Ba­
hadur rzekł natychm iast: —  Módl się. abym nie posłyszał tego po 
raz d rug i!  —  Modliła się. lecz swoją drogą od tego dnia wystrze­
gała się ną jgor l iw ie j  wszelkich nieprzyjaznych manifestucyj wo­
bec radży w obecności dziecka.

To  przeklęte udawanie i ten ciągły lęk, by wszechwładny kacyk 
nie oddzielił j t j  od ukochanej córeczki, uczyniły niewolę Zosi 
w Czao-ping podwójnie ciężką a jednak znosiła wszystko cierpli­
w ie w nadziei, że kiedyś nadarzc się okazja do ucieczki oczywiście 
tylko wraz z dzieckiem i okazja do strasznego odwetu. Tak, do od­
wetu ! Cztery lata pobytu wśród samych Azjatów  wycisnęło swoje 
piętno na charakterze Zosi, któia zewnętrznie zmieniła się mało, 
przytyła tylko skutkiem haremowego trybu życia. Te  cztery lata 
nauczyły ją cii rpliwości, chytrosei i nieubłaganej mściwości k o ­

bee najw iększego krzywdziciela, za jakiego uważała nie Pradę,
0 którego łotrowskim tricku nie nic wiedziała, lecz Bahadura. 
Opłakawszy zdraoę (rzekomą) Roberta i śmierć ( ló w n ie ż  rzeko­
mą) FreddyTgo, żyła tylko miłością do dziecka i niewiele mnie j­
szą nienawiścią do radży Pagana. Poza temi dwoma uczuciami 
św at dla niej nic istniał. N ie  interesowało ją  nic, nawet koleje 
W o jny  Światowej a jeś li  od czasu do czasu czytała gazety, to czy­
niła to jodynie dla zabicia nudy, bo książek tu nie było.

Zc stanu owej apatji wyrwała  ją wiadomość o katastrofie apara­
tu Roberta W ilk i asa podczas szarży samolotów nad Sonimą. Gdże­
ty wspomnienia i upoiły ją. Przecież Robert był je j  pierwszą i je ­
dyną miłością był ojcem rozkosznej Szamy, na jego pamiątkę Ro­
berta nazywanej w skrytości. Dawno już wybaczyła mu w\-,zvstko, 
chociaż dzięki intrygom Prądy miody W ilkins zasługiwał na mia­
no zawodowego uwodziciela, tchórza i łajdaka, a dzisiaj uaWet 
współczuła doli swej urojonej rywalki, owej nieistniejącej żony, 
jaką Freddy w- sfałszowanym telegramie „dorobił" Robertowi, aby 
go tem bardziej pognębić w opinji Zosi.

Wiadomość o śmierci Roberta miała jeszcze ten daGzy- skutek, 
że Zosia zdecydowała się nareszcie pójść do miejscowego czarow­
nika, który pono duchy umiał wywoływać napoczekaniu. ów ma 
gik. ży jący z ciemnoty' Chińcztków', Kuczfnów, Birntanów i -Hin­
dusów, p ielgrzymujących doń z dość dalekich stron, miai zwolen­
ników nawet w pałacu w  Czao-ping ."1 Zwłaszcza kobiety, Kaniala
1 je j  córka Premlata często u niego zasięgały rady i bronił go 
przed atakami nieduwiarków. Do tych ostatnich należała 7,osia, 
oraz podkQthujący się w  n i aj siedemnastaMętni Niszi, drugi syn 
Kamali, a młodszy brat Prakasza i Prenilaty. —  ,"Skoro 1 humba 
jest cudotwórcą, jak twierdzicie, pow.men przedewszystkiem so­
bie przy wrócić w zrok. —-- maw iała Zosia. —  Jeśli Thumba jest  
świętym, to poco zbija pieniądze i czemu nie odbuduje pagody, 
w' której mieszka, prawda, wuju? —  dodawał N.szi. A  wuj Baha­
dur, jak przystało „ je go  królewskiej wysokość , robi: dyplomaty­

czne miny i milczał Lecz było tajemnicą poliszynela, żc Bahadur 
pokryjnmu także odwiedzał niewidomego Thumhę, zwłaszcza daw­
niej, gdy mógł tam zajść na własnych nogach.

Zdecydowawszy sie na w izytę u Tnumby, musiała Zosia wprzód 
porozumieć się z Premlata, gdyż nawet nie znała drogi do jego 
siedziby.

—  Wiesz, mila, przedziwny sen dziś miałam, —  zaczęła
Oczywiście skłamała. Chociaż z młodą Hinduską łączyła ją

przyjaź.ń wolała przed mą zataić p ra w d ę ; tej nieufności również 
nauczył ją czteroletni pobyt w Czao ping.

Premlata, która właśnie oddawała sie błogiemu lenistwu i le­
żała w rajskim stroju na stercie poduszek, ożywiła się odrazu.

—  Sen?! Och, mądry Thumba um ie-wyjaśn ić  każdy- sen. A le  
cóż, ty nie wierzysz w niego, nawet spróbować nie chcessz.

—  Czy warto spróbować? —  powątpiewała Zosia obłudnie.
—  Warto  r o  stokroć! Zresztą, co stracisz przez to? Nic.
—  No, owszem Podobno on każe sobie drogo placu-..
—  Bajk i! Za jedną złotą bransoletę wytłumaczy ci najtrudme,)- 

szy sen, a chyba złota mamy tu wbród... No, zgódź się, kochana, 
zgódź...

Po małych ceregielach Zosia wyraziła  zgodę, ale pod warun­
kiem, że w pałacu nikt sic nie dowie o ich eskapadzie do czarów 
uika i że na czas konsultacji Premlata dyskretnie usunie się 
z owej pagody.

—  O, co do tego, możesz być zupełnie spokojna, —  zawołała 
dziewczyna z żywym błyskiem oczu, —  tylko mów z nim jak na j­
dłużej, błagam cie. —  Fotem przeciągnęła się lubieżnie. —  Kocha­
nie, powiedz mi, czy jestem prtkna?

Zdziw ienie Zosi wzrosło, kiedy Prem lata  Hangwani na tę w y­
prawę wystroiła się wspaniale i o lejkami namaściła się tak, że 
pachniała „na milę",

(D  c. n.)

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Swia* 82. telefony 6-66.99 'sekretarjat, dodatk wy red naezalny); 6.66 62 
(J-.un polityczny i ekonomiczny) 6.36. Cl- (cizia) miejsk. i Ut*i -art ) - ^ 6P aś (międzymiastowy) bekre- 
tur:* redakcji przyjmuje interesantów coózor.nie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 1 - lo. ^

ADM1N Ni RACJA: Warszawa," Zgoda 1. Telefony: Administracja i Z riąu CM 64 Prenumerata 69 J -66.
Wy U 7 tal ogłoszeń 691-56. bkr~vnki pocztowa 745. Adres ulegraf czn- — A B C  M arszawa. konto

PRZKRS f  '.\. IC 1K LS1 A : Kalisz. A le ja  Józefiny 11, tel. 209; Piotrków fTybuPiński, Słowack'ego 9, te 59, 
^vganKa tei. 136. , . , . .

PTtEN Ó M F.R A TA : mie scowa (z  odnoszeniem do domu) i zam ejscowa zl. 2.30 miesięcznie; wraz z dziełm
Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

^  ,  V  _  '  ta  miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość 'ednej «zp .I-
V > e n y  O g i O S Z d l  :  ty <ni wszystk.ch '-ornchpo 6 szpa lt): na 1-ej stronie —  1 i t ,
w tekście (wśród artyku łów ) —  70 gr., w  reklamach (wśród ogłor-.eń, —  60 g r „  na o-ta tn i ej stronie 
60 gr. Notatki reklamowe —  1 k .  Komunikaty (specjalne) —  1.6C zl., lekarskie —■ 3i gT Neurologia po 
30 gr. Drobne po 20 gr aa wyra j duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się r oddzie e y y fM y , 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatk ’ reklamowi oznacza się cyfrn  (N . ) ,  a k im ' nfkaty specjalne eyfrą

(K om .). Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracja me oupowiada.

W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, te" 691-56 —  biuro ezvnne od godz. 9 rano do 6 wiecz. ,

K ierownik: Tadeusz Ueieszynski

Redaktor odpowiedzia lny: Jozet Matuszczyk* Uruk. L iteracka S. z o o., Warszawa. Nowy Świat 22, tel. 666-64. W yda w cl : M A Z O W IE C K A  S P O IK A  W Y D A W N IC Z A


